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MODLITWA W ŻYCIU WSPÓLNOT MONASTYCZNYCH 
W ŚWIETLE PISM SW. HIERONIMA

Chrześcijaństw o jest zasadniczo w spólnotą zorganizow aną w celu odda­
wania Bogu ku ltu  w  duchu i praw dzie  nowego przym ierza; życie relig ijne 
chrześcijanina, a tym  bardziej m nicha, pod koniec IV  w ieku tak  jak  i dziś, 
miało jako  cen trum  sw ej religijności w łaśnie udział w tym  oficjalnym  ku l­
cie, liturg ii, ofierze eucharystycznej. L itu rg ia , k tó ra  sta ła  się niem al wszę­
dzie codzienna, celebrow ana była z najw iększym  splendorem  w niedzielę 
i w dni św iąteczne

Na przełom ie IV i V w. k u lt re lig ijn y  chrześcijański uw olniony już  od 
przeszkód jak ie  istn ia ły  w  okresie  prześladow ań, może rozw ijać się dowol­
nie i z rozm achem  w  kościołach i we w spólnotach m onastycznych, k tó re  pow ­
staw ały w w ielkiej liczbie.

W życiu chrześcijanina, a tym  bardziej w życiu m nicha w szystko spro­
wadza się w konsekw encji do m odlitw y; m niej więcej wszystko w prost ma 
prowadzić do  jedności z Bogiem. W rzeczywistości p rzyk ład  Jezusa, k tó ry  czę­
sto oddalał się od tłum u by się m odlić, Jego nakaz, jak  rów nież i zalecenie 
pochodzące od Apostołów  „by m odlić się n ieustann ie” 1 2 skupiły  uw agę w ielu 
uczniów C hrystusa, d la  k tó rych  w realizow aniu coraz doskonalszych w a­
runków  życia w odosobnieniu, p rak ty k a  m odlitw y ciągłej będzie zm ierzała 
do stania się isto tną form ą całej ascezy 3 4.

PIERW SZORZĘDNA ROLA MODLITWY W ŻYCIU MNICHA

Studiu jąc  m odlitw ę w tradycji m onastycznej uderza przede  w szystkim  
centralizacja jej funkcji i je j akcji w  istn ien iu , w m yślach i w trosce m ni­
chów, k tórzy  zawsze odnosili się do n ie j z najw iększym  szacunkiem . M odlit­
wa pochłania całkow icie życie m nicha, podporządkow ując go we w szystkim  
swoimi w ym ogam i i jak  gdyby koronując  ten  idealny  ruch, k tó ry  zapo­
czątkow ał się poprzez odłączenie, odseparow anie się od św iata. Można po­
wiedzieć że m nisi są stw orzeni do życia m odlitw y <.

Św. H ieronim  często przypom ina o obowiązku m odlitw y. M usim y m odlić

1 W Egipcie sobota i niedziela. Cfr. J. D a n i é l o u  — H. M a r r o n ,  Nuova  
storia della Chiesa, vol. I, D alle origini a San G regorio, Torino 1970, p. 366.

2 Cfr. Le. 18, I; Mt 7, 7; Ef 6, 18; I Ts 5, 17.
3 M. M a r x ,  Incessant Prayer in ancient M onastic L itera ture, Roma 1946, p. V; 

R. K e r k h o f f ,  Beiträge zu r  Lehre des unlässigen Betens in neuen Testam ent,. 
Tübigen 1951.

4 D. G. P  e n c o, La preghiera nella tradizione m onastica, in. C. Vagaggini 
e Coll., La p regh iera  nella B ibbia e nella trad izione p a tris tica , Roma 1964, p. 267
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się WS niego ■■ by oddać Bogu należną Mu cześć, jak  i z rac ji lepszego 
poznania treści P ism a św. M odlitw a jest przede w szystkim  koniecznym  aktem  
k u ltu  wobec Boga. H ieronim  w spom ina o szacunku dla m odlitw y i dla ćwi­
czeń złączonych z ku ltem  5.

Św. H ieronim  potw ierdza  w ielokro tn ie  tę tezę w swoich pism ach. Modlit­
w a jego zdaniem  jest w życiu m onastycznym  elem entem  pierwszoplanowym  
i nieodzow nym  do w łaściw ego realizow ania podjętej idei ścisłego kontaktu 
z Bogiem. A utor p rzy tacza liczne p rzyk łady  m nichów  i m niszek, w życiu któ­
rych  m odlitw a była nieodzow nym  sk ładnik iem . T aką postacią jest: Paula, 
A sela, Blesyla, E ustochium  a także  Nepocjan, Paulin , R ustyk, Teodozjusz 
i inni m nisi ®. Ze św iadectw  jak ie  .zostawił nam  H ieronim  o tych osobach, 
m ożna w nioskow ać, że m nisi b ra li dosłow nie n iek tó re  w skazania z Pism a św., 
pośw ięcając na m odlitw ę znaczną część d n ia  a n a w e t noce. Takim  przykła­
dem  może być P au la , o k tó re j w liście do Eustochium  au to r pisze: „Czy 
w  ogóle m ożna nazw ać spoczynkiem  to, co w n ieprzerw anych  praw ie m odlit­
w ach łączyło jej dni i noce dla w ypełn ien ia  ow ych słów Psałterza: „Będę 
obm yw ał na każdą noc łóżko m oje, łzam i będę polew ał pościel m oją” (Ps 6, 7) 
m ógłbyś m yśleć, że były  w n ie j źródła łez” 7.

Podobne św iadectw o w ystaw ił P au li we wcześniejszym  czasowo liście pi­
sanym  do Azeli 8. H ieronim  podziw ia tego  rodzaju  zapał do nieustannej, ciąg­
łej m odlitw y. Nie ty lk o  zresztą  podziw ia, a le  i zaleca.

MODLITW A CIĄ G ŁA

Św. H ieronim  często przypom ina o po trzebie m odlitw y ciągłej. K ażda na­
sza akcja, nasz czyn m usi być podbudow any ogniem  m iłości Bożej i uświę­
cony m odlitw ą 9. K ażdy nasz czyn, każdy  nasz k rok  niech będzie uświęcony 
p rzynajm nie j znakiem  k rz y ż a 10. N aw et jeśli nie m ożem y modlić się bez­
ustann ie , należy m ieć ducha m odlitw y  i być zaw sze pogrążonym  jak  gdyby 
w m odlitw ie * 11.

Podając  p rzyk łady  s ta ra  się by  inn i w zoru jąc  się na  nich m ieli świado­
mość, że są one w  pełn i m ożliw e do zrealizow ania. T akie ujęcie m odlitwy 
je s t  w  jego pojęciu  czymś norm alnym  i godnym  zalecenia. Liczne fragm enty, 
zwłaszcza z jego listów  pisanym  do różnych osób, są tego w yraźnym  dowo­
dem. W liście do m nicha R ustyka podaje m u w prost zalecenia by  m odlił się 
n ieustann ie : „m ódl się n ieustann ie : n iech  tw ój um ysł będzie czujny i niech 
nie przypuszcza do siebie pustych  m yśli” 12. Ma to czynić w tym  celu, by: 
„Z arów no ciało, jak  i duch dążyły  k u  Bogu” 13. M odlitw a w ięc w ujęciu św.

ss; Cfr. L. L a u r i t a, Insegnamenti ascetici nelle lettere di San Girolamo, Roma 
1967, p. 41; G. T u r b e s s i ,  Ascetismo e monacheSimo prebenedettino, Roma 1961, 
p. 155.

5 H i e r o n y m u s ,  Tractatus in librum Psalmorum, in Ps. 107, 3 (CCh 78, 202).
6 Cfr. Epistola 108; 24; 39; 45; 22; 52; 58; 125; 2; ecc.
7 H i e r o n y m u s ,  Epistola 108, 15, PL 22, 890—891 (CSEL 55, 326).
8 H i e r o n y m u s ,  Epistola 45, 3, PL 22, 481 (CSEL 54, 325). Żadna inna spo­

śród matron rzymskich, nie zdołała podbić mego serca, jeno smutna i poszcząca, 
okryta suknią ciemną, od płaczu prawie oślepła, którą po całonocnych modlitwach 
zastawało słońce...”.

3 H i e r o n y m u s ,  Epistola 66, 10, PL 22, 644—645 (CSEL 54, 660).
10 H i e r o n y m u s ,  Epistola 22, 37, PL 22, 421 (CSEL 54, 201 s).
11 Cfr. Ep. 23, 2 per quanto riquarda Lea; Ep. 24, 5 per Asella; Ep. 43, 1 per 

Marcella; Ep. 60, 10 per Nepoziano; Ep. 79, 2 per Nebridio; Ep. 108, 15 per Paola.
18 H i e r o n y m u s ,  Epistola 125, II, PL 22, 1078—79 (CSEL 56, 129—130). Cfr. 

Commento al Vangelo di San Marco, I, 1, 12, CCh 78, 458—459.
13 Ibidem.
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H ieronim a rozum iana jest rów nież jako ochrona przed  ew entualnym i niebez­
pieczeństw am i, k tó re  jego zdaniem  grożą tym  w szystkim , k tó rzy  pragną 
mieć ścisły k o n tak t z Bogiem 14.

Przykładem  częstej m odlitw y jest także Asela, o k tó re j pisze nasz autor, 
że częste klęczenie na  m odlitw ie w ytw orzyło jakby  w ielbłądzią tw ardość jej 
kolan. Z kon tekstu  lis tu  pisanego do M arcelli w idoczna jes t jaw n a  pochw ała 
tej form y m odlitw y jaką  przy jęła  Asela: „Ty znasz te  sp raw y  lepiej, od cie­
bie przecież n iek tó rych  rzeczy się dow iedziałem , ty  też na  w łasne oczy w i­
działaś na kolanach owego św iętego ciała w ielbłądzią tw ardość, k tó ra  w y­
tw orzyła się od częstej m odlitw y” 15. Podobne sform ułow ania i wypow iedzi 
z n a jd u je m y  i w  innych fragm en tach  pism  H ieronim a 16.

M ożnaby więc postaw ić tezę, że A utor nie pogłębił pojęcia m odlitw y, 
przedstaw iając ją  w  u jęc iu  zbyt pow ierzchow nym . C iągła m odlitw a, nocne 
czuwanie, nabrzm iałe  i zgrub iałe  od klęczenia kolana, w szystko to razem , 
ogólnie biorąc, n ie  m ogłoby zachęcać do naśladow ania. A jednak  H ieronim  
podawał te  p rzyk łady  i je  propagow ał. W tym  spojrzen iu  na  m odlitw ę nie 
był on zresztą odosobniony. Podobne sform ułow ania w idzim y w  pism ach 
innych Ojców Kościoła np.: św. Bazylego, Jan a  C hryzostom a, A ugustyna, 
Ambrożego, G rzegorza z Nyssy, św. A tanazego 17. Często są w  ich pism ach 
zalecenia d ługich m odlitw , często kosztem  snu i koniecznego dla ciała w y­
poczynku. Jako  uzasadnienie takiego stanow iska, au to rzy  ci podaw ali p rzy­
kłady z Pism a św., najczęściej budujące w zory dane przez sam ego C hrystu ­
sa czy Apostołów. Sw. Ja n  Chryzostom  np. pisze: „p rzypatrz  się nauczycie­
lowi całego św iata, zam kniętem u w w ięzieniu, ze skrępow anym i nogam i, ra ­
zem z Silasem  m odli się całą noc; ból i k a jd an y  nie są dla niego przeszkodą, 
co więcej, dodają ciepła i bardziej silne jest przyw iązanie jak ie  on m a dla 
Pana. Paw eł, jak  m ówi Pism o św., i Silas, w  środku  nocy prosili i w ielbili 
Boga” (Dzieje Ap. 16, 2 4 )18, a św. Bazyli w  jednej ze sw ych hom ilii zazna­
cza w prost i w yraźn ie: „Noc więc, n iech n ie  będzie, że tak  powiem , w łasnoś­
cią pełną i abso lu tną  snu: nie pozwól by  połowa tw ego życia była bezuży­
teczna przez sen, lecz podziel czas nocy m iędzy odpoczynek i m odlitw ę” 19.

14 Cfr. H i e r o n y m u s ,  Epistola  79, 9, PL  22, 730—731 (CSEL 55, 97—98): „Miej 
zawsze w rękach  Boże książki i tak  często odpraw iaj modły, aby w szystkie strzały  
fantazji, k tó re  z reguły  uderzają  w młodość, odbijały  się od te j ta rczy” ; cfr. Ep. 79, 9, 
PL 22, 730—731 (CSEL 55, 97—99); Cfr. D. P i o  T a m b u r r i n o ,  D ottrina ascetica 
e preghiera continua nel m onacheSim o antico, in C. Vagaggini e Coll., op. cit., 
p. 331; L. L a u r  i t a, Insegnam enti ascetici nelle lettere di S. Girolamo, Roma 1967, 
p. 41; G. T u r b e s s i ,  A scetism o e monacheSimo prebenedettino, Roma 1961, p. 157.

15 H i e r o n y m u s ,  Epistola  24, 5, PL 22, 428 (CSEL 54, 216—217).
16 H i e r o n y m u s ,  Epistola  52, 3, PL  22, 528—530 (CSEL 54, 316 s); Epistola  

54, 11, PL 22, 555 (CSEL 54, 478); Epistola  58, 4, PL 22, 582 (CSEL 54, 532—533); 
Epistola 39, 5, PL  22, 471—472 (CSEL 54, 304); Epistola  38, 4, PL 22, 464—465 (CSEL 
54, 291—292); Epistola  24, 4, PL 22, 428 (CSEL 54, 216); C om m ento a M atteo I, 6, 
7—9, PL 26, 42; C om m ento a M atteo I, 9, 38—10, 1, PL 22, 61; C om m ento a M ar­
co I, 1, 12, CCh 78, 451—460; V ita di S a n t’Ilarione  5 i 27, PL  23, 31—42.

17 Cfr. B a s i l i u s ,  Omelia per la m artire  G iuditta , 3—4, PG  29, C h r i s o s t o -  
m u s, O m elie sul G enesi, 30, PG 53. A m b r o s i u s ,  C om m ento al Vangelo di 
S. Luca, 5, 43, PL  15, 1527 ss (CSEL 32, 4); S. A u g u s t i n u s ,  Esposizione sui 
Salmi, 138, 16, PL  37, 85—7; A u g u s t i n u s ,  C om m ento al Vangelo di S. Gio­
vanni, 73, 3—4. PL  35, 1389 ss; A u g u s t i n u s ,  Discorsi 311, PL  39; 80, 2, PL 38; 
G r e g o r i u s  N i s s e n u s ,  La preghiera del Signore, 3, PG  46, 431; A t a n  a- 
s i u s, Vita A nton ii, 3, PG 26, 845.

18 C h r i s o s t o m u s ,  O m elie sul Genesi, 30, PG  53.
19 B a s i l i u s ,  Omelia per la m artire  G iuditta , 3—4, PG  29. Cfr. H i e r o n y ­

m u s ,  C om m entariorum  in Evang. S. Marci, I, I, 12, CCh 78, 459—460.
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M im o jed n ak  ty c h  sform ułow ań, które m ogły b y  sugerow ać tezę że ów cześ­
ni p rzed staw iciele  tra d y cji ch rześcijań skiej k ładli nacisk na ilość, na czaso­
kres trw an ia  m od litw y, to jed n ak  inne tek sty  naszego autora św iadczą w y ­
raźnie, że nie p isał on p ow ierzchow n ie. Jest rzeczą bezsporną, że Hieronim 
u w aża ł m od litw ę za elem ent p ierw szop lan ow y, istotny w  życiu  chrześcija­
nina, a m nicha w  szczególności. P odkreślał, że nie należy żałow ać na nią 
czasu, że n aw et nocna m od litw a jest niezbędna; ale obok tych  stwierdzeń 
dodaje, że n a leży  m ieć ustalone go d zin y m od litw y. Jest to konieczne do ure­
gu low an ia całodziennego tryb u  życia, do w prow adzenia pew nych  reguł, któ­
re p o zw a la ły b y  na ja k  n ajb ard ziej k orzystn e spędzenie dnia. Eustochium  pod 
opieką duchow ą H ieronim a p rzy g o to w yw ała  się do życia  zakonnego. Do niej 
w łaśn ie  k ie ru je  w  form ie listu  szereg u w ag na różne tem aty, m iędzy innymi 
w  in teresu jącej nas spraw ie. P isze tak: „N astępnie —  jak k o lw iek  Apostoł 
n akazu je  nam  bez p rze rw y  się m odlić, a dla św iętych  naw et sam sen jest 
m odlitw ą, to jednakże pow in n iśm y m ieć ustalone godziny m odlitw y, aby —  
jeślib y śm y b y li p rzypad kiem  jakąś pracą za jęci —  sam czas w zyw a ł nas do 
tego obow iązku. K a żd y  zna doskonale czas godz. trzecie j, szóstej, dziew iątej, 
a tak że  ju trzn i i n ieszp orów ” 20.

O bok w ięc  zach ęty  do pośw ięcenia znacznej części dnia na modlitwę, 
autor w  pełn i rea listyczn ie  staw ia  problem , przekonując adresatów  swoich 
pism , że w  program ie dnia codziennego m usi też b yć m iejsce na inne za­
jęcia. N ie u m n iejszając w  n iczym  znaczenia m o d litw y  w  życiu  m nicha stw ier­
dza jednak, że istn ieje tak że  kon kretn a praca —  rów n ież niezbędna, że istnie­
ją  zajęcia  i obow iązki, bez k tórych  w spólnota m onastyczna nie mogłaby 
egzystow ać.

P orów n ując te w yp o w ied zi H ieronim a ze stanow iskiem  innych świadków 
tra d y cji ch rześcijań skiej, m ożem y zanotow ać w ie le  podobieństw a i zgodności 
na tym  odcinku. Np. św. B a zy li podkreślał m ocno w  sw ej „R egu le” znacze­
nie p racy  czy  w  ogóle p ew n ych, określon ych  zajęć, które łącznie z m odlitwą 
w y p e łn ia ły b y  ca ły  dzień w  życiu  m nicha 21. R ów nież św. Pachom iusz w po­
dobny sposób stara ł się pogodzić potrzebę m od litw y z koniecznością innych 
zajęć 22. Z o k a zji założenia k lasztoru  przez św . E uzebiusza z V ercelli, Am bro­
ży  w  jedn ym  ze sw oich  listó w  także w y ja śn ił problem  zgodności m odlitwy 
i p racy  w  życiu  m niszym  23.

N ie u lega  d ysku sji, że tak, ja k  i w  in n ych  dziedzinach, tak  samo i w  za­
kresie m o d litw y  m onastycyzm  a n tyczn y  p oszu kiw ał rozw iązań, które byłyb y 
m ożliw e do p rzy jęcia  przez w szystk ich , b y ć  m oże pośw ięcając n iekied y któ­
ryś ze sw oich  n a jw y ższy ch  ideałów .

Jest praw dą, że m od litw a m iała oderw ać m nicha od problem ów  tego 
św iata, m iała go przenieść na inną p łaszczyznę życia. M odlitw a w  życiu  mo-

20 H i e r o n y m u s ,  Epistola 22, 37, PL 22, 421 (CSEL 54, 201— 202), cfr. Ep. 130, 
15, PL 22, 1119 (CSEL 56, 195— 196). G. D. G o r d i n i, Origine e sviluppo del mo­
nacheSimo a Roma, in Gregorianum 37, p. 234; L. L  a u r i t a, Insegnamenti ascetici 
nelle lettere di San Girolamo, Roma 1967, p. 43.

21 Cfr. C. V a g a g g i n i  e C o l l . ,  La preghiera nella Bibbia e nella tradizione 
patristica e monastica, Roma 1964; D. J e a n  G r i b o m o n t ,  La preghiera secondo 
S. Basilio, p. 374 ss; J. K  ł o c z o w s k i, Wspólnoty chrześcijańskie, Kraków 1964, 
p. 66.

22 Cfr. G. T u r b e s s i ,  Introduzione allo studio delle antiche regole, in Vita 
Religiosa, 4(1968), pp. 152— 153. D. K n o w l e s ,  Il monachesiomo cristiano, tr. it., 
Milano 1969, pp. 13— 14.

23 S. A m b r o s i u s ,  Epistola 63, PL 16, col. 1211; cfr. D. G. P e n c o ,  La preg­
hiera nella tradizione monastica, in C. Vagaggini e Coll. La preghiera nella Bibbia 
e nella tradizione patristica e monastica, Roma 1964, pp. 269— 270.

242



nastycznym  zakłada oderw anie, suponuje separację  od św iata. M odlitw a m o­
nastyczna jes t więc aspektem  pozytyw nym  tego oderw ania od św iata  g rze­
chu, czyli jest w ejściem  do św iata  Bożego. Jako  taka, m odlitw a m usi m an i­
festować pew ien dynam izm . Poprzez przyjęcie tego oderw ania  od rzeczy 
ziem skich dusza m usi się doskonalić coraz to więcej, nie może pozostać zaw ­
sze na tym  sam ym  poziomie, lecz m usi szukać i m usi rozw ijać się aż do 
osiągnięcia jak  najw yższego stanu  jedności z Bogiem.

Te znam iona m odlitw y podaje A utor jako isto tne zarów no w m odlitw ie 
pryw atnej jak  i w spólnej. Bez w zględu na rodzaj m odlitw y, na  jej form ę, 
ma ona być, z jednej strony  dziękczynieniem , z d rug iej w łasnym  uśw ięce­
niem  i coraz głębszym  zespoleniem  z Bogiem. P rzy taczając  następu jący  frag ­
m ent E w angelii św. M ateusza: „Ty natom iast, gdy chcesz się modlić, w ejdź 
do twego pokoju, zam knij drzw i i proś w  uk ryciu  Ojca twego; a Ojciec tw ój, 
k tó ry  widzi w ukryciu , w ynagrodzi cię” 24 — kom entu je  go w  ten  sposób: 
„Bardzo prosto poucz tu  słuchacza, dlaczego odrzuca szukanie chw ały 
w m odlitw ie. W ydaje m i się jednak , że ten  fragm en t m ówi jeszcze coś 
więcej; myślę, że w ten  sposób zaprasza nas do m odlitw y z naszą osobi­
stą m yślą zwróconą do Pana, zachow ując zam knięte  u s ta ” 25. Je s t w ięc zwo­
lennikiem  m odlitw y cichej, pokornej, n aw et bez słów.

Inną cechą dającą się zauw ażyć w  jego listach  czy hom iliach jest pod­
kreślanie w artości m odlitw y indyw idualnej, m odlitw y w całkow itym  odo­
sobnieniu 26. W hom ilii na Ew. św. M arka k ierow anej w prost do m nichów , 
autor w yjaśn ia  ten  problem , tłum acząc, że rów nież żyjąc we wspólnocie m o­
nastycznej m ożna znaleźć i czas i m iejsce na w łasną, cichą, indyw idualną 
m odlitw ę: „Dlaczego n iek tó rzy  w spółbracia zw ykle m ówią: — Jeśli pozo­
stanę w klasztorze nie będę mógł m odlić się sam. Czy wasz Pan  w ypędzał 
uczniów? Nie, był On zawsze z uczniam i, lecz gdy chciał się m odlić bardziej 
intensyw nie, oddalał się sam. Również my, jeśli chcem y się m odlić w  w ięk­
szym skupieniu , niż to robim y razem  z innym i, m am y do sw ej dyspozycji 
cele, m am y pola, m am y pu sty n ie” 27.

Nie znaczy to, że au to r przecenia m odlitw ę indyw idualną, staw iając  ją 
wyżej od m odlitw y w spólnej. Przeciw nie, H ieronim  rozum iał, że w życiu 
m onastycznym , zwłaszcza typu  cenobitalnego podstaw ow e m iejsce zajm o­
wać m usi m odlitw a w spólna, uw ażał jednak, że dla lepszego rozw oju ducho­
wego m nicha m usi on um ieć m odlić się też indyw idualn ie.

M odlitw a w spólnotow a (liturgiczna) zajm uje  rów nież pow ażne m iejsce 
w przykładach danych przez św. Bazylego, w edług k tórego dialog z Bogiem, 
w ew nętrzny i postępujący, ciągły, m usi być złączony z przem yśliw aniem , 
rozw ażaniem  bezustannym  psalm ów  i hym nów . K oncepcja ta  zakłada u s ta ­
bilizow anie godzin m odlitw y w spólnej polegającej na odm aw ianiu  psalm ów, 
w m ałej polem ice ze św iatem  m onastycznym  egipskim , ściśle m ówiąc pacho- 
m iańskim , w k tó rym  przew ażała m odlitw a cicha, indyw idualna. Ojcowie pu ­
styni egipskiej u staw iali się w rogo do trad y c ji m odlitw y w spólnej, k tó ra  
już istn ia ła  w Syrii i w  P alestyn ie  28.

u Mt. 6, 6.
25 H i e r o n y m u s ,  C om m entaria  in  E vangelium  S. M athaei, I, 6, 6. PL  26, 42.
26 Cfr. H i e r o n y m u s ,  Ep. 108, 15, PL  22, 890—92 (CSEL 55, 325—26); Ep. 24, 

4, PL 22, 428 (CSEL 54, 216); Ep. 22, 37, PL  22, 421 (CSEL 54, 201—202); Ep. 58, 4, 
PL 22, 582 (CSEL 54, 532—533); Ep. 125, 16, PL  22, 1081—82 (CSEL 56, 135).

27 H i e r o n y m u s ,  C om m ento al Vangelo di San Marco, I, 1, 12, CCh 78, 459 s.
28 D. J . G r i b o m o n t ,  La preghiera secondo S. Basilio, in C. V agaggini e Coll., 

op. cit., p. 380. Cfr. A. V a n  d e r  M e n s b r u g g h e ,  P rayer-tim e in Egyptian  
M onasticism  (320— 450), in S tud ia  P a tristica , II (Texte und U ntersuchungen, 64),
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ś la d y  tych  ten d en cji zn ajd u jem y u  św . Hieronim a i pod kreśliliśm y je  w y ­
żej. M ożem y pow iedzieć, że H ieronim  przypom ina często o m od litw ie pub­
liczn ej, ta k  dla u św ietn ien ia  w iększego św ięta, jak  i dla oddania B ogu pub­
licznego k u ltu , k tó ry  jest m u należny. Z  tej okazji w  B etlejem  zakonnice 
(które podzielone w ed ług różnych gru p  społecznych skąd p rzy b yw a ły , ży ły  
w  klasztorach, w  grupach  ale każdego dnia zb iera ły  się w  oratorium  dla 
odm aw iania psalm ów ) w  dni św iąteczn e b ra ły  zaś udział w  fun kcjach  litu r­
giczn ych  w  b azylice  N arodzenia razem  z cenobitam i 29.

N ie u lega w ięc w ątp liw ości, że nasz A u to r u w ażał m odlitw ę wspólną 
w  życiu  w spólnoty m onastycznej za b ezw zględ n ie konieczną. Przypadkow e 
też fragm en ty  z jego  listó w  czy h om ilii w yd ają  się być dostatecznym  tego 
św iadectw em . Np. w  liście do Eustochium  stara jąc się w iern ie opisać życie 
m nichów  w  E gipcie, w spom ina w ielokrotn ie , że „po godzinie dziew iątej 
w szy scy  zb iera ją  się razem ; śp iew ają  P sa lm y” itd. „po skończonej m odlitw ie 
w spólnej w szyscy  siad ają ...” 30 N astępnie w sta ją  w szyscy  razem  i po odśpie­
w an iu  hym nu, odchodzą w szyscy  do sw oich  ce l” 31.

W  innym  liście, do upadłego Sabin ian a pisze: „ C a ły  K ościół podczas noc­
n ych  czuw ań ch w a lił śp iew em  C h rystu sa  Pana i w  językach  różnych naro­
dów , a w  jedn ym  duchu rozb rzm iew ał na ch w ałę B ożą” 32. Oto niektóre 
fra g m e n ty  św iadczące o istnieniu, w  zgrom adzeniach m niszych z okresu Hie­
ronim a, m od litw y w spólnej, g łów n ie w  form ie śpiew ania psalm ów, hym nów 
i oracji. W  tym  w łaśn ie okresie, w e w spólnotach m onastycznych, zaczyna się 
szyb k i rozw ój p ra k ty k i m od litw y kanonicznej (późniejszy brew iarz). W praw ­
dzie zw ycza j grom adzenia się trz y  ra zy  dziennie na śp iew an ie Psalm ów  jest 
dużo w cześn iejszy  i w  sw ych  początkach nie zw ią za n y  z życiem  m onastycz­
nym  33, to jed n ak dopiero w  zgrom adzeniach m niszych IV  i V  w ieku  widocz­
na jest jego w yraźn a  ew o lu cja  34.

N aturaln ie m od litw a anachoretów , k tó rzy  ży li sam otnie lub w  m ałych 
grupach, b y ła  jeszcze bard ziej sw obodna i m niej zorganizow ana; i nie w y- 
daje  się żeb y m nisi ci zb iera li się regu larn ie  na psalm y. Ich m odlitw a prze­
b iegała  w ięc w  form ie dużo prostszej; b y ły  to zazw ycza j płom ienne m odlit­
w y  w  form ie oracji, pow tarzan ie tych  sam ych w ersetów , w  form ie respon- 
soriów  będ ących  fragm en tam i p sa lm ó w 35. L ecz p ojaw ien ie  się życia ceno- 
b ickiego  i u regu low an ego  praw em , sprow adziło  w  kon sekw en cji konieczność 
p rzy jęcia  sta łych  godzin m od litw  w spólnych; stąd odm aw ianie psalm ów  bie- 
rze spontanicznie sw ój m odel i form ę. Z w ycza je m  bardzo ch arakterystycz­
nym  i n iem al u n iw ersa ln ym  b y ła  m od litw a nocna: zaczynała  się ona od

B erlin  1957, pp. 435— 454; G. T u r b e s s i ,  Introduzione allo studio delle  antiche 
regole, in V ita  R eligiosa, 4(1968), pp. 152— 154; J. K l o c z o w s k i ,  Wspólnoty 
ch rześcija ń skie, K ra k ó w  1964, pp. 62— 63.

29 H i e r o n y m u s ,  Epistola  108, 20, P L  22, 897— 898 (C S E L  55, 335).
30 H i e r o n y m u s ,  Epistola  22, 35, P L  22, 419— 420 (C S E L  54, 199— 200).
31 H i e r o n y m u s ,  Epistola  22, 35, P L  22, 419— 420 (C S E L  54, 199— 200).
32 H i e r o n y m u s ,  Epistola  147, 4, P L  22, 1199 (C SE L 56, 320). C fr. Epistola 

108, 30, P L  22, 905 (C S E L  55, 348— 49); Epistola  46, 10, P L  22, 490 (C SE L  54, 339—  
— 340).

33 C fr. V . M o n a c h i n o ,  Sant’ Am brogio e la cura pastorale a Milano nel 
sec. IV , M ilano 1973, pp. 139— 141; D. G. P e n c o ,  La preghiera nella tradizione 
m enastica, in  C. V a g a g g in i e Coll., p. 277; A . G. M  a r t  i m  o r t, La Chiesa in preg­
hiera, Introduzione alla liturgia, II ed., Rom a 1966, pp. 879— 882.

34 L. B o u y  e r, Spiritualità  dei Padri, B ologna 1968, p. 267; cfr. P. d e L a b ­
r i  o 11 e, M orale e spiritualità, in A . F lieh e- V. M artin, Storia della Chiesa, 3 ed. 
it., T orino 1972, III/2, p. 559 e 597; J. G e l i n e a u  e C o l l . ,  N elle vostre Assem blee, 
B rescia  19~0, ed. it., pp. 397— 398.

35 C fr. H i e r o n y m u s ,  Vita S. H ilarionis, 5, 31, P L  23, 31, 45.
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pierw szego p ian ia  koguta 36 i trw ała  do pierw szych godzin dnia, by  uczynić 
m iejsce tradycy jne j m odlitw ie porannej, z jej sta łym i psalm am i, z jej hym ­
nam i i specjalnym i m odlitw am i 37.

M odlitw a m nichów  (zwłaszcza wspólna) znajdow ała w  P sa łte rzu  tek st n a j­
bardziej odpow iedni. W łaśnie dla uczynienia te j m odlitw y bardziej uporząd­
kow aną w yznacza się konkretne, sta łe  godziny podczas dnia, przyczyniając 
się w ten  sposób do pow stania i do rozw oju godzin kanonicznych. W ybór 
i oznaczenie konkretnych  godzin m iały  rów nież sw oje znaczenie o podłożu, 
czy też uzasadnieniu  biblijnym .

Biograf św iętej M elanii pisze, że m niszki: „odm aw iały  lub  śp iew ały  psal­
m y o trzeciej godzinie dnia, poniew aż, jak  m ów iła o te j w łaśnie godzinie 
Duch św. Pocieszyciel zstąp ił na  A postołów: o szóstej godzinie, poniew aż 
o tej godzinie p a tria rch a  A braham  przyjm ow ał Pana, o dziew iątej — zgod­
nie z tradycją  św iętych  Apostołów, jako że o te j godzinie P io tr  i Jan , idąc 
do św iątyni na  czas m odlitw y, uzdrow ili kalekę. C ytow ała ona jeszcze inne 
św iadectw a P ism a św. na potw ierdzenie tych  zwyczajów, w skazując na św. 
proroka D aniela, k tó ry  m odlił się, k lękając  trzy  razy dziennie i na  Ew angelię, 
która m ówi o gospodarzu w ychodzącym  z dom u by  szukać robotników  o godz. 
trzeciej, szóstej i dziew iątej. Co do nieszporów  m ów iła: m usim y odpraw iać je 
z w ielką troską, n ie  ty lko  dlatego, że przeżyliśm y w  pokoju  cały dzień, lecz 
poniew aż o te j godzinie K leofas i jego tow arzysz Ł ukasz dostąpili radości 
odbycia podróży razem  z P anem  po Jego Z m artw ychw stan iu  38.

W praw dzie nasz au to r n ie w yjaśn ia  tak  szczegółowo genezy uk ładu  go­
dzin kanonicznych, n iem niej jednak  w jego pism ach dostrzegam y dość jasno 
ten  porządek. H ieronim  n ie  ty lko  go p rzy ją ł, ale i propagow ał. Nie ulega 
wątpliwości, że k laszto ry  w  B etlejem , będące pod jego opieką przestrzegały  
tego porządku.

H ieronim  zachęca sw oje uczennice do odm aw iania i śp iew ania psalm ów  
w form ie jak  na jbardzie j godnej, z w ielką uw agą i skupieniem , poniew aż 
jest to oficjum  (m odlitwa) a n io łó w 39. Można powiedzieć, że w śród różnych 
m odlitw , H ieronim  w yróżnia psalm y. Nie znajdu jem y bardzo w yraźnych te k ­
stów na  potw ierdzenie tego stanow iska, jednak  liczne fragm en ty  i w zm ianki 
poboczne pozw alają przy jąć  tak ą  o p in ię 40. A utor nie poruszył w prost tego 
zagadnienia, n ie m iał więc okazji do opisów sty lu  i try b u  życia w  k laszto­
rach przez siebie k ierow anych, jak  to zrobił k ilkanaście  la t wcześniej, obser­
w ując i podziw iając życie m nichów  pachom iańskich w  Egipcie. P isał o n ich 
w liście do E ustochium  41.

Za taką  opinią p rzem aw ia fak t, że A utor jak  w spom nieliśm y wyżej, tak i 
porządek m odlitw y propagow ał polecając go, zwłaszcza tym , k tórzy  już obrali

36 Cfr. H i e r o n y m u s ,  T racta tus in lib rum  Psalm orum , in. Ps. 118, 7 (CCh 78, 
257); „gallicinio m ane prim o...: gallicinio o ram us”.

37 B. L u y k x ,  L ’in fluence  des m oines sur l’o ffice parossial, in  LMD 51, pp. 
61—67.

38 V ie de Sa in te  M elanie, vol. 47 (ediz. D. GORCE, Sources chrétiennes, n. 90), 
Paris 1962, p. 217; cfr. G. D. G o r  d i n i, Usi liturg ici e pen itenzia li degli asceti 
romani del IV  secolo, in  M iscellanea L itu rg ica  card. G. L ercaro , Roma 1967, pp. 
850—854; M. R a m p o l l a  d e l  T i n d a r o ,  Santa  M elania G iovane, In troduzione, 
Note, Roma 1905: In troduzione, pp. XXXVI e X X X IX , N ota X L II, pp. 262—265.

39 H i e r o n y m u s ,  Tracta tus in psalm os quatuordecim , in  Ps 83, 5 (CCh 78, 
104).

40 H i e r o n y m u s ,  Epistola  108, 20 PL  22, 897—898 (CSEL 55, 334—335); Ep. 130, 
14, PL  22, 1118—1119 (CSEL 56, 193s); Ep. 38, 4, PL  22, 464—465 (CSEL 54, 291s); 
Ep. 46, 10, PL  22, 489—490 (CSEL 54, 339—340); Ep. 108, 30, PL  22, 905 (CSEL 55, 
348—349); Ep. 147, 4, PL  22, 1198—1199 (CSEL 56, 319s).

41 H i e r o n y m u s ,  Epistola  22, 35—37, PL  22, 419— 422 (CSEL 54, 197—202).
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s ty l życia  m niszego lub do niego się p rzygotow yw ali. W liście do dziew icy 
D em etriady, k tóra  w łaśn ie w  tym  czasie rozpoczęła życie m onastyczne 
w  A fr y c e  (w K artagin ie), H ieronim , m im o że znał ją ty lk o  ze słyszenia od 
innych, pisze: „O prócz serii P salm ów  i m odlitw , do których  m usisz się p rzy­
zw yczaić , b y  je  recytow ać o trzecie j, szóstej, o dziew iątej, na nieszpory, 
o północy i ran o” 42.

Skoro w ięc  za leca ł ta k i porządek m od litw y innym , w yd aje  się b yć logicz­
ne, że sam  w raz ze sw oim i w spólnotam i p iln ie tego porządku przestrzegał. 
Jest rów nież bardzo in teresu jącą  rzeczą, że liczne jego uczennice zaczęły 
uczyć się ję zy k a  h eb rajsk iego  z w yn ik am i w prost cudow nym i (mowa jest 
o P au li, Eustochium , B le zy lli, M arcelli i praw dopodobnie o k ilk u  in n y ch )43.

O żyw ej, w  tym  czasie w śród w spólnot m niszych głów n ie P a lestyn y  i S y ­
rii, tra d y cji godzin kan on iczn ych  św iadczą rów nież liczne fragm en ty z „Itin e­
rarium  E geriae” 44.

W zagad n ieniu  m o d litw y  w ażne m iejsce zajm u je je j m otyw . Zaznaczy­
liśm y w y że j, że m od litw a m onastyczna jako  sw ój g łó w n y cel m iała chwałę 
Bożą, b y ła  w ięc m od litw ą dziękczynną. N iem niej jednak jest zrozum iałe, że 
i tu  zn ajd u jem y a k cen ty  błagalne, lecz m nich n ie  prosi ty lk o  za siebie sa­
m ego, lecz rów n ież i za innych. Jego m od litw a ma w ie lk i w alor ze względu 
na w spółbraci 45.

W  sposób bardzo w y ra źn y  pod kreślił to św . H ieronim  w  sw oim  liście do 
Teodozjusza i in n ych  anachoretów  prosząc ich  o m od litw ę w  jego intencji, 
b y  w y rze k łszy  się św iata  chciał i m ógł słu żyć w yłą czn ie  Bogu: „T eraz waszą 
jest rzeczą, b y  za w olą poszły czyny. Ode m nie zależy , bym  chciał, od w a­
szych m odłów  —  bym  chciał i m ógł... N ie pozostaje nic innego, jak  tylko, 
b y  m ię na skutek  m od litw  w aszych  poprow adziło tchnienie Ducha św. i to ­
w arzyszy ło  mi do portu na upragn ion ym  b rzeg u ” 46. H ieronim  jest niezmę- 
czony w  upom inaniu  uczniów  b y  poprzez m od litw ę w yp raszali pomoc Bo­
żą 47. W iele  też listó w  w  sw ym  zakończeniu  zaw iera  prośbę o m odlitw ę ze 
stron y adresatów , lub zapew n ien ie ich o m od litw ie H ieronim a i jego tow a­
rzyszy.

U zasadnienie sensu m od litw y b łagaln ej, proszącej o pomoc dla siebie, czy 
innych, zn ajd u jem y w  K om en tarzu  do Ew . św . M ateusza. W yjaśn iając nastę­
p u ją cy  fragm en t: „P o n iew aż O jciec w asz w ie, że to w szystko  potrzebujecie, 
zanim  G o o to poprosicie” (Mt 6, 8), nasz autor pisze: „P ow stają  odnośnie 
tłum aczenia tego fragm en tu  liczn e h erezje  i n aw et pew ne sprzeczne tw ier­
dzenia filozofów , k tó rzy  m ów ią: —  Jeśli B óg zna przedm iot naszej m odlitwy, 
i jeśli zna to w szystko  czego potrzeb ujem y, zanim  m y u łożym y nasze słowa 
do tego, k tó ry  zna w szystko. D la n iektórych  m ożna odpow iedzieć w  skrócie 
tak: m y nie jesteśm y ludźm i, k tó rzy  odpow iadają, lecz ludźm i, którzy bła-

42 H i e r o n y m u s ,  E pistola  130, 15, P L  22, 1119 (C S E L  56, 195s).
43 H i e r o n y m u s ,  Epistola  108, 26, P L  22, 902— 903 (C S E L  55, 344s); Epistola 

39, 1, P L  22, 464— 466 (C S E L  54, 294).
44 Itinerarium  Egeriae, X X V , 5 (CCh 78, 70— 71); X X IV , 8 (CC h 78, 69); X X V II, 5 

(CC h 78, 73— 74).
45 G. C o l o m  b a s ,  El concepto de mon je y vida m onastica hasta fines del 

siglo  V , in Stud ia  M onastica, 1(1959), p. 285 ss.
46 H i e r o n y m u s ,  E pistola  2, P L  22, 331— 332 (C S E L  54, 10— 12); Cfr. L . L a u -  

r i t a ,  Insegnam enti a scetici n elle  lettere di San Girolam o, Rom a 1967, p. 40.
47 H i e r o n y m u s ,  Com m entariorum  in M ichaeam , in M ich. I, 10— 15. P L  25, 

1159; Com m entario in E zech ielem , in  Ez. prol., P L  25, 325; in Ez. 45, 10, prol. 1. 
P L  25, 448; Com m entario in Isaiam , in Is. 3, prol., P L  24, 57; in Is. 9, 8 (PL 24, 
131); in  Is. 17, prol. (loc. cit. 247); In Is. 30, 27, prol. (l.c., 361— 363); Com m enta­
riorum  in O see, in Os. 10, 4, P L  25, 903 ss; Com m entariorum  in Joelem ; Jol., P L  25, 
948.
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gają. Jedną jest rzeczą mówić o naszych potrzebach temu, który je zna, inną 
zaś prosić o pomoc tego, który to wszystko zna. Tam jest informacja; tu hołd. 
Tam wiernie opowiadamy nasze sprawy; tu, biedni jacy jesteśmy wznosimy 
błagania” 48.

Podsumowując to wszystko można stwierdzić, że Hieronim w swoich pis­
mach, w mniej lub więcej wyraźny sposób podkreślał potrzebę modlitwy 
w życiu chrześcijanina i jej pierwszoplanowy charakter w życiu monastycz­
nym. Nie umniejszając w niczym wartości i konieczności modlitwy nawet 
tzw. ciągłej w konwentach mniszych starał się ją pogodzić z innymi zaję­
ciami, z pracą. Następnie dostrzegając wartość i potrzebę modlitwy indywi­
dualnej (w pewnym wymiarze), podkreślał i propagował modlitwę wspólną 
opartą na psalmach, hymnach i oracjach. I wreszcie obok czystej chwały 
Bożej, obok dziękczynienia, dostrzegał w modlitwie miejsce na element bła­
galny uzasadniając go w sposób jasny i przystępny.

LA PREGHIERA NELLE COMMUNITÀ MONASTICHE SECONDO S. GIROLAMO

S o m m a r io

In sintesi, possiamo constatare che Girolamo nei suoi scritti sottolineava più 
o meno chiaramente il bisogno della preghiera nella vita del cristiano e il carat­
tere di primo piano nella vita monastica. Senza negare il valore e la necessità 
della preghiera, anche di quella cosi detta „continua” nei conventi monastici, egli 
cercava di concordarla con le altre occupazioni, con il lavoro. Poi, osservando 
i valori e il bisogno della preghiera individuale sottolineava e propagava la preg­
hiera comune basata sui salmi, inni e orazioni. Ed infine, accanto alla pura gloria 
a Dio, accanto al ringraziamento, riconosceva nella preghiera un aspetto di sup­
plica, giustificandolo in modo chiaro e accessibile.
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